
G A Z E T A

Wielkiego
i

Xięi lwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W , D ekera i  Spol/ei. -  Redaktor: A .  W a n n o t c s k l .

JW M .9 3 .  "  “W P i ą t e k  dnia 20. S ierpnia . 1 8 4 1 .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17. Sierpnia.

J. L x c e lle n c y a  C esarsko - R ossy jsk i Rzeczy­
w isty  Tajny Radzca W a s s i l c z y k o w ,  p rzy ­
by ł z Petersburga.

.Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 11. Sierpnia.
M e s s a g e r  donosi, £e Rada municypalna 

w  Bordeaux w niosek  jednego z cz łonków  
s w o ic h ,  źe nakazane przez Ministra skarbu 
reges trow anie  jest n ie p raw n em , odrzuciła — 
Depesza telegraficzna głosi, że w  Souillac dn. 
7. m. b. regestrow anie  bez najmniej-zego opo ­
r u  z n o w u  rozpoczęto. — Stósownie do M o- 
n i t o r a  P a r y s k i e g o  nadeszle wczoraj z T u ­
luzy doniesienia są |aknajpomyślniejszej treści. 
Z w racan ie  broni p rzez gw ardyę  n a ro d o w ą  
temi dniami się skończy. — Rada municypalna 
W  Chartres us tanow iony przez rząd  sposób 
przeliczenia uznała za całkiem praw ny.

Ministeryunrrnareszcie postanow ić miało z a ­
niechać wszelkiego sądow ego  ś ledztwa p rze ­
c iw  członkom rozyyiązanćj R ady  municypal­
nej Tuluskićj.

G i e ł d a ,  d n i a  11.  S i e r p n i a .  Dzisiaj 
znaczne^ sum m y w  ren tach  irancuzkich na 
sprzedaż ofiarowano. Pogłoski o g w a łto ­
w n y m  uw oln ien iu  Pana Mac L eod  z w ięz ie ­
nia w  L ockport ,  sp o w odow ały  n o w ą  o b aw ę  
pod  w zg  ędem bliskiego w y b u ch u  w o jny  m ię­
dzy Anglią i Stanami Zjednoczonemu 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 11. Sierpnia.

Tutejsze protestanckie tow arzy s tw o  odbyło 
w  piątek zgromadzenie, na k tórćm  z su ro w em  
zganieniem postępow ania  duchow ieństw a  ka­
tolickiego w  Irlandyi podczas w y b o r ó w  po­
s tanow iono , drogą petycyi w ezw ać  parlament, 
ażeby kommissyę śledczą pod w zg lędem  zd a ­
rzonych przy w yborach  irlandskich bezpraw i 
i g w a ł tó w  ustanowić raczył. -  Słychać oraz, 
ze członek parlam entu , wielką posiadający 
wzię tosć , zamierza w  jaknaikrótszym czasie 
wniesc o m ianow anie  kommissyi, stan Irlan- 
dyi zbadać mającej; ma ona m ianowicie  z 
zgwałcenia p r a w  obiorczych złożyć sumienne 
sprawozdanie.

Poseł rossyjski, Baron B ru n n o w ,  w yjecha ł  
przed  kilku dniami na ląd stały.

— ? a.8*°na, okrywająca zamiary teraźniej-
iych M inistrów  pod w zg lędem  p o ry  złożenia 

przez nich u rz ę d ó w ,  dopiero po  zagajeniu par­
lamentu się usunie. W szakże tą razą yvyjqt-



k o w o  p ie rw sz e  dyskussye nad  w y b o r e m  m ó ­
w c y  Izby  nie d o p r o w a d z ą  do  s t a now cz e j  
z m i a n y ,  kiedy rzeczą p o d o b n ą ' d o  p r a w d y ,  że 
i T o r y s o w i e  glosy s w o j e  d o t y c h cz as ow em u,  
d o  s t r o n n i c t w a  VVhigow w p r a w d z i e  na leżą ­
c e m u ,  ale d la  zupełne j  bezparcya lnośc i  sw e j  
p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n e m u  P a n u  A b e r c r o m ­
b ie  dadzą.  P rz y  g lębok iem mi lczen iu ,  k t ó ­
r e g o  w ta j em n i cz en i  o b y d w ó c h  s t r o n n ic tw  
p rzes t r zega ją ,  pol i tyczne przesi lenie  w ięk sz e  
j eszcze ,  jak za cz as ów  walk i  o r e l o r m ę .  ISo 
i T o r y s o w i e  ma ją  s w o j ę  s t a rann ie  c h o w a n ą  
t a j emnicę ,  t. j. jakich ś r o d k ó w  pod  w z g l ę d e m  
n i e d o b o r u ,  zboża i h a n d l u  użyją.  P r a w d a ,  
ze  to  w sz y s tk o  po  qzęści od  w y p a d k u  ż n i w a  
za leży ,  k tó r y  niest e ty!  przy' -5 ciągłej n i e p o g o ­
dzie p o m y ś l n y m  być  nie może.

P o  miastach fab ry cz ny ch ,  a m ia n o w ic i e  
w  M a n c h e s te r ,  nędza  w  o k r o p n y  sposób  się 
w z m a g a ,  kiedy chociaż cen y  niżej stoją,  jak 
w  roku  1826.,  liczba j ednak  n ie za t r ud n io ny ch  
n i e r ó w n i e  większa .

S ir  H e n r y  Po t t ing e r  na  ko ńc u  C z e r w c a  
p r z e z  A d e n  na  m o r z e  C z e r w o n e  się puści!  
i sp o d z ie w a ł  się na  począ tku  S ie rpn ia  s tanąć 
n a d  b r zegami  C h i n ,  aby  t am nacze lne  nad 
flottą objąć d o w ó d z t w o .

H o l a n d y a .
Z H a g i ,  dnia 1. S ierpnia .

W  na sz em  M in i s t e ry u m  w o j n y  zaszło znowu  
p e n s y o n o w a n i e  znaczne j  l iczby u r z ę d n ik ó w .

G a z e t t a  d y  ss  e 1 d o r f s  k a donosi  z A m -  
sz te r d am u  p o d  dn ie m  26. L i p c a :  » N i e d a w n o  
zd a r zy ł  się w  J a w i e  szczególny w y p a d e k .  
Mieszk a ją cy  tam Niemiec  Je r z y  L e h m a n n ,  p o ­
j ą ł  za m a łż o n k ę  mł od ą  H o le n d e r k ę  z pub l i cz ­
n e g o  d o m u  s i e ro t ,  gdzie z w y k l e  w y c h o w y ­
w a n e  b y w a j ą  wszys tk ie  s ieroty kraju w s z e l ­
k ic h  w y z n a ń ,  bogate czy ubo g ie ,  i gdzie 
d z i e w c z ę t a  aż do pójścia za mą ż  z o s ta w a ć  
m o g ą ,  a r z ą d  ty m c z a se m  zaw ia d u je  ich ma ją t ­
k i e m ,  lecz w  ogólności  d o w ie d z ie ć  się nie m o ­
ż n a ,  jaka im p o  rod z ic ac h  puśc izna została.  
P o  zaślubieniu zgłosił  się n o w o ż e n ie c  do  ko- 
rnisyi d o m u  s i ć ro t ,  dla ode br an ia  500 z ł ,  
z w y k ł e g o  s k a r b o w e g o  posagu.  L e c z  jakież 
b y ł o  jego z a d z i w i e n ie ,  gdy  m u  u roczyście 
og ło sz o n o ,  że o t r z y m a n o  od rzą du  wiadom ość ,  
iż ob lubienica jego m a  posagu t r z y  m i l i o n y .  
S a m a  admin is t racya  d o m u  s ie ró t  nic o t ć m  jak 
z w y k l e  nie wiedz ia ła .  T e  d o m y  s ie ró t  są na j ­
bogatszemu zak ładami  w  kraju.  G d y  kto w  J a ­
w i e  bez  sp a d k o b i e r c ó w  u m r z e ,  ma ją t ek  j ego 
w p ł y w a  do g ł ó w n ć j  admin i s l r acy i ,  k tó ra  w e ­
d łu g  i s tnących s t a t u t ó w  c z u w a  sumiennie  n ad  
t e m i  funduszami .  Ws zy s t ko  t am  jest d o b r e m ,  
oprócz nauki szkolnej; lecz nasz czcigodny

monarcha już i w  tym względzie ulepszenia 
nakazał.«

M u l  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z B u k a r e s t u ,  dn.  27. Lipca.

W  I b r a i ł o w ic  zaszły w y p a d k i ,  w zn ie ca ją ce  
na jwiększą  o b a w ę ;  lecz już je szcz ęś l iw ym  
t r a fe m uspoko jono.  Dn ia  23go L ipca  d o w i e ­
działa  się pol icya ib r a i low ska ,  że się f o rm uj ą  
b an d y  B u ł g a r ó w ,  chcące p r z e p r a w i ć  się na  
p r a w y  b rze g  Dunaju.  Nad to  p o w z ię ła  w i a d o ­
m o ś ć ,  ze około cz te rdz ies tu  p o d o b n y c h  ludzi  
z e br a ł o  się zb ro jno  w  p e w n y m  C ha n ie  ( d o m u  
z a j e z d n y m ) ,  i w e z w a n i a ,  ażeby  się rozeszli ,  
u s łuc hać  nie chcieli.  Dnia 24go Lipca p op rz y-  
l ep iano  pisane o bw ie s z c z e n i e ,  t reści  na s tę p u ­
jącej :  » O k o ło  1500 S e r b ó w  i B u ł g a r ó w  u m ó ­
w i ł o  się z sobą w  Buzen  - Fo l  sz any ,  Ga ła cu  
i I b r a i ł o w i e ,  p r z e p r a w i ć  się na p r a w y  b r zćg  
D una ju .  P o n i e w a ż  są W o ł o c h a m i ,  p r z e to  
r zą d  w oło sk i  niech im żadnych  nie czyni  p r z e ­
sz kó d ,  gdyż p o s ta no w i l i  p r z e m o c ą  p r z e p r a w ę  
w y m u s i ć ,  a z tego w ie lk ie  nieszczęście w y n i -  
k n ą ć b y  m o g ł o . « W ł a d z e  mie j sc ow e  Ib fa i ło -  
w a ,  ty m  po s tępk iem u p o r n y c h  p rzes tr aszone,  
i ma ją c  tylko szczup łą  l iczbę stojącego tam 
w o j s k a ,  k tó rego  większej  cz ęś c i , z p o w o d u  
r o z r u c h ó w  na  p r a w y m  brzegu D u n a j u ,  do  
w z m o c n i e n i a  k o r d o n u  u ż y t o , doniós ł szy  o tern 
do  Bu ka res tu ,  żądałv inst rukcyi  i pos i ł ków.  
R z ą d  n ie z w ło c z n ie  żądaniu  t emu uc z yn iw sz y  
zadosyć ,  w y s ła ł  p u łk o w n ik a  O d o b e s k o ,  szefa 
sz tabu g en er a ln eg o ;  lecz n im  ten do Ibra i ło-  
w a  m ó g ł  zdą żyć ,  już się t am  w y p a d k i  r o z p o ­
częły.  P o w s t a ń c y  w y w ie s i l i  c h o r ą g w i e ,  l iczba 
i ch powięk szy ła  się do ki lkuset ,  zajęli kilka 
d o m ó w ,  a oficer  serbski  imien iem Tatysz ,  w y ­
dalony z Serbi i  za udział  w  r o z r u c h a c h  t a m ­
te j sz yc h ,  s tanął  na i ch czele.  W ł a d z e  mi e j ­
s c o w e  I b r a i ł o w a  u z n a w s z y ,  że wzras ta j ąca  
w  miejscu l iczba p o w s t a ń c ó w ,  jako leż o b a ­
w a ,  ażeby  ich w i ę c e j  jeszcze z p o m ie n io n y c h  
mi e j sc ,  m ia n o w ic i e  z Gałacu  nie p rzyby ło ,  
r z ą d o w i  i mias tu n a j wi ęk sz em  n ieb ezp iec ze ń­
s t w e m  zagraża ,  p o s t a n ow i ł y  użyć  przemocy' ,  
gdy w oj sk o  ty mc zas em  z pobl iskich pikiet  śc i ą ­
gnę ło posi łki ,  a skoro p o w s t a ń cy  d. 25. z d o ­
m ó w  w  mieście ku p o r t o w i  dla p r z e p r a w y  
się udal i ,  zamkn ię to  im p o w r ó t  do miasta.  
B u lg a r o w ie  zaczęli  s t rzelać na w o j s k o ,  k tó r e  
t akże s w e j  b roni  uży ło ,  p r zy c ze m  w szc zę ła  
się w a l k a ,  w  której  kilku B u ł g a r ó w  zabi to,  
a oko ło  d w ud z i e s t u  r aniono.  W i e l u  po to nę ło  
w  D u n a j u ,  a ki lkunastu ujęto.  Re sz ta  co fnę ła  
się do  ma gazynu .  D ni a  26go zrana i ci w r a z  
z  d o w ó d c ą  sw o im  T a t y s z e m  poddal i  się wła* 
d z o m ,  a p r ze to ,  jak r z ą d  ogłasza ,  spokojność 
Yf Ibrailoyyie pr zyyyrócono .  Z  milicyi yyoło-
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skiej kilku podoficerów i szeregow ych zabito
lub zraniono.

T u r c y a.
Z Bucharestu donoszą', że Xiążę Ghika zam- 

kriął posiedzenie zgromadzenia generalnego 
w ołoskiego , nie bardzo zadow olony z ducha 
rezu lta tów . Szczególnie Xiążę ma być z tego 
n iezadow olonym , że zgromadzenie nieuczy- 
mfo nic dla ulżenia stanow i wiejskiemu i z te ­
go p o w o d u  miał zagrozić, iż rząd nie będzie 
się m ięszał, jeśliby przyszło do zajść g w a ł to ­
w n y c h  między ciemiężonym stanem kmiecym 
i jego ciemiężcami, l a  groźba musiała z n o ­
w u  wielkie w zburzen ie  sp o w o d o w ać  i w  
skutku tego minister sprawiedliwości prosił o 
dymisyą. Jak  słychać, chce on z sw em i d w o ­
ma synami udać się do l’aryza aby ich tam  
w y ch o w ać .

Stany Zjednoczone północnej A m e r y k i .
Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 17. Lipca.

Najwyższy sędzia C orv in ,  k tóry w ydał przy 
naiwyzszym  trybunale stanu N e v - Y o r k ,  w y ­
rok  w  przedmiocie sp ra w y  Mac Leoda, koń­
czy swoje dow odzen ie  temi s ło w y :  «Przy- 
puscm y, ze jeniec w o jen n y  ucieknie z w ięz ie ­
nia i nim dostanie się za granicę spali jaki fol­
w a rk  i w y m ordu je  m ieszkańców , czyliź p o d ­
lega w ą tp liw ośc i ,  ze w  takim razie zgodnie 
z p raw em  może być potępionym  za m o rd e r ­
s tw a  albo podpalanie? Skoro tylko wielki sad 
przysięgłych o ś w i a d c z y ł ,  źe  p o p e ł n i ł  na g r u n ­
cie tego stanu m o rd e rs tw o ,  n iew iem  jakim 
sposobem w y ro k  sądu mógłby go n iew innym  
uznać. Jeżeli dow iedz ie ,  że jako żołnierz 
działał, w tedy  sąd przysięgłych uw oln i go 
na zasadzie p raw a n a ro d ó w  które nie w ą tp l i ­
w ie  jest częścią pospolitego praw a. Podobnież 
jeżeliby oskarżony tak postąpił broniąc s w e ­
go życia przec iw  pojedynczemu riieprzyjacie- 
iow i który w k ro czy ł  na jego ojczystą ziemię: 
w  tym  przypadku jednak sąd przysięgłych 
musi przekonać się że czyn karogodny speł­
niony został w  obronie  własnego życia. Za 
taki przypadek nie może uchodzić ściganie 
nieprzyjaciela, chociażby z rozkazu w ład zy  
az na grunt kraju , k tóry znajduje się w  p o ­
koju z władzą oskarżonego. W takim p rzy ­
padku zam ordow anie  doścignionego n ieprzy­
jaciela nie może być uw ażanem  inaczej jak za 
zemstę. oze to być tylko zgwałcenie teri- 
to r iu m , p r a w  Municypalnych i traktatów. 
Rząd oskąrzonegp rnoźe czyn jego pochwalać,
dyplomacya stara* się o przyspieszenie zała­
tw ien ia  tej s p r a w y , ale sąd przysięgłych m o­
że tylko w y ro k o w ać  czy oskarżony istotnie ma 
udział w  sam ym  czynie. Jeśli jest przekona­
nym, ze tak me jest, (co ze yy tym przypadku

mieć będzie miejsce z pewnością  praw ie  tw ie r -  
zi m ożem y, w nosząc  z przełożonej nam in- 

strukcyi processu), w ted y  mieć będzie przyje­
m ną pow inność oświadczenie że on niew in- 
nym. Ale jakiekolwiek byłoby jego rozsirzy- 
gnieńie, ufamy iż oskarżony chociaż cudzozie­
miec mebędzle miał słusznej przyczyny uska­
rżania się na n iespraw iedliw ość  amerykańskie­
go sądUj przysięgłych. O d nas oskarżony miał 
p r a w o  ządarna odpow iedzi czy stosownie do 
p ra w  może być s taw iony przed sądem. N am  
me pozostawał inny w y b ó r  jak rozstrzygnąć 
pod w zględem  p ra w n y m  eharak ter  tych fak­
tó w  i w ydać  opiniję. T o  rozstrząsanie d o ­
p row adz iło  do tćj opinii, iż my n iem oźem y 
Wypuścić oskarżonego na w olność. Na n o w o  
przeto musi być staw iony przed  w ła śc iw y m  
sądem aby m u  proces podług form p ra w n y c h  
został w y to czo n y m .« Izba Kassacyjna stanu 

ow ego Yorku uorganizowala się w łaśn ie ,  a 
u v'!*?.*c,WOŚć zapew ne  nie korzystną będzie  

a Mac Leoda. T rybuna ł  ten składa się z 
cz łonków  jednej gałęzi p raw odaw czego  ciała 
i sena to rów . Stan N ow ego  Y orku podzielo­
ny jest na kilka okręgów  senackich. Każdy o- 

r ?S w yb ie ra  czterech S e n a to ró w , każdego 
na at cztery. Każdy obyw ate l zjednoczonych 
s ta n ó w , w  jednym z tych ok ręgów  osiadły, 
ma p ra w o  g łosow ać na tym w yborze . K an­
dydaci obierani są jako m ężow ie  s tro n n ic tw  
politycznych i tw o rzą  trybunał ostatnićj instan- 
cyi. Należy w ięc  też spodziewać się, że w e ­
zw ani do w yrzeczenia  o tak politycznćj k w e -  
styi n a w e t  przy najspraw iedliw szych  chęciach 

najszlachetniejszych usposobieniach, ogłoszą 
się za zdaniem s tronn ic tw  do których w  czasie 
w y b o r ó w  należeli. Z tych i innych p o w o d ó w  
wnosim y, źeSąd  Najwyższy po tw ierdzi w yrok , 
w y d an y  przez Sąd państw a N ow ego  Yorku.

Rozmaite wiadomości.

niesieniu w ia frak a ; ~  o ' c h o r o S T y d 1 ę c y c h  j  
orcaz, j e s i e n i e ,  że w  skutek regu/ącyi 

wsi z acheckiej Mielęcin, pow ia tu  O strze- 
szowskiego, pow sta ła  n o w a  posada, k tó ra  
otrzymała nazw ę  « B o r e k  m i e ł ę c k i « ;  ~  
i że mieszczanin Wojciech Pafięki w  N o w y m  

^ 0tfarpw,ał Kgtohckfe.mu kościo jow i 
parafialnemu W , Y ^ tó m y ś ju .p o ^ i a ły  Bjjkow1- 
śkiego d w a  szklarnie'' ftcmarz&L d w ie  duże 
świece jarżęce. ' J f

— "Tygodnika literackiego" wys2edłNr. 32. 
zabiera; D ie bedingtę gręjtfreiheit, historiach-
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kritisch entw ickelt und beleuchtet von T. Hein- 
sius, (c iąg  dalszy). — Na w idok  Krakow a, 
u łam ek z większego poematu przez B erw iń- 
skiego. — T an iec ,  (fantazya) p rzez  F. Żygliń- 
skiego. Zona i siostrzenica, powieść; (ciąg 
dalszy.) — Jak  się p rzedstawia dzisiejsza massa 
li teratury  niemieckiej. Doniesienia literackie 
(o  dziele B oczkow skiego, o W ieliczce , o pie­
śni Schumana i t. d.) — N ajnow sze dzieła.

Z e  L w o w a .  — Dnia 7. b m. w y p raw io n o  
W poblizkich lasach H rab i  Alfreda Potockiego 
w  T o łczow ie , wielkie po low anie , na którem 
siedrn w ilk ó w  ubito.^ Miano poszlakę, źe całe 
gniazdo tych drapieżnych zw ierzą t  tamże p rze 
b y w a j  ale tylko cztery  z nich umknęło w p r a ­
w n y m  strzelcom nasze; stolicy. — G a z e t a  
p o z n a ń s k a  z dn. 2. b. m . ,  podobnoś z pism 
niem ieckich*), donosi, źe w  miasteczku W  ol- 
s ku ,  w Galicyi, gorzelnik trudniący się lichwiar- 
s tw e m ,  po pijanu w p a d ł  w  kałużę, i sam bę­
dąc  za życia p ijawką dla innych ,  został od p i­
ja w e k ,  niby za karę, na śmierć zagryzionym. 
Nie zaprzeczając p raw dz iw ośc i  tego aczkol­
w iek  dziw nego w y p a d k u ,  k tóry za i s t o t n y  
podano , w idz im y potrzebę  te; uw agi z na­
szej strony, ze w  całej p row incy i naszej nić 
ma miasteczka, któreby się W olsko nazywało.

Z e  L w o w a . -  "Tygodnika rolniczo - p rze­
m ysłow ego" pod redakcyą T. W . Kochańskie 
g o ,  w yszed ł Nr. 29. i ob e jm u je : 1) s łó w  kilka 
o naw ozach. 2) O  sposobie ochronienia da­
c h ó w  słomianych od zgnilizny i ubezpiecze­
n ia  ich od ognia. 3) W idoki dla p roducen­
t ó w  bardzo cienkićj wełriy. 4) O  niezbędnej 
potrzebie  zbudow ania  kolei źelaznei w zd łuż  
kraju  naszego. (Dokończenie.)  5) O  ko n tra ­
ktach tegorocznych lw ow skich. 6) S p ra w o ­
zdanie o jarmarku na w e łn ę  w e  Lwowie*

N r. 14. „Dziennika m ód paryskich", w y d a ­
w anego  przez Tom asza Kulczyckiego, zawiera  
p rócz  m ó d ,  następujące a r ty k u ły :  1) W sp o ­
m nienia  Sem enow ych pow ieśc i,  przez W .  
P o h la , część druga. 2) T ęsk n o ta , w iersz  J. d ! 
3) Nieco o Francyi. (C iąg dalszy.) 4) T eatr . '

»Lw ow ian ina« , przeznaczonego k ra jow ym  
i użytecznym w iadom ośc iom , w ydaw anego  
w  połączeniu  prac m iłośn ików  nauk, zeszyt 
dziesiąty opuścił pćasę dnia 1. Lipca r. b.

K rakow ie  w yszła  w  n o w e m  w ydan iu  
p o w ieść :  „Nieszczęścia najszczęśliwszego m ę­
ża" przez A. F .  T w ó r  ten w esołćj d o w c ip ­
nej m uzy  genijalnego pisarza, d a w n o  po d o ­
bnoś  w  pierw sżein  ( Iw o w s k ić m )  w y d an iu  
Wyczerpany, zasługiwał ze w s z e c h 'm ia r  na 
p o w fó ę n ś  ukazan.ię się czytającemu światu, 
zwłaszcza forfi, k tórzy w  czytaniu szukają 

*) Tak jest j z tutejszej Niemieckiej.
(Pruyjt, JtedaĄ, Gaz. Post.)

ro z ry w k i ,  ileże najnow sze  płody tego rodzaju 
literatury naszej, jak „Humoreski, Pisma przed­
ślubne i t. p." nie bardzo są rozrywające.

W i z e r u n e k  N i e m c e w i c z a  p ę z l a G r o -  
*?; ~  G en e ra ło w a  Rautenstrauch w  „Ostat- 
mój podróży do Francyi" p o w iada :  „Jeden  z 
najpiękniejszych p o r tre tó w  zdobiących lu- 
w roóskie  w y s ta w y ,  w izerunek  Niemcewicza, 
przez przyjaciela jego malarza Gros w ykona- 
ny. W  tym  obrazie rzetelnej kunsztow nej 
w artości,  nie ubiegano się bynajmnićj o w szyst­
kie drobnostki, wabiące pu llubow nika  i pół- 
znaw cę. N iem cew icz  naturalnej wielkości, 
siedzi, a obie ręce z  krzyźow anem i palcami 
o kolano opiera. W  oddaleniu łuna jakiegoś 
dogorywającego pożaru , sw y m  odblaskiem 
tw a rz  starca objaśnia. Podobieństw o i wy* 
raz  zachwycające. Malarz to sw e  dzieło 
chciał ofiarować poecie. Niem cewicz przez 
w zg ląd  na wielką cenę da ru ,  przyjąć go się 
w zbraniał.  Lecz n iebaw nie  po lćm , gdy Gros 
w id ząc ,  że go moda opuściła, źe daleko mniej- 
sze| wartości arlyści s ław ę jego zatarli, a nie 
mogąc jej przeżyć, życie sobie odebra ł,  pozo­
stała w d o w a  ponowiła  ofiarę, która tą rażą, 
jako pamiątka po d aw n y m  przyjacielu, została 
przyjętą Piękny ten obraz zdobi teraz salon 
księcia Czartoryjskiego.“ ( W  tein miejscu 
winniśmy' dodać , źe w e  L w o w ie  u malarza 
p. Kajchana |est do widzenia w izerunek  gło­
w y  N iem cew icza, którą podczas pobvtu s w o ­
jego w  Paryżu z natury  odm alow ał.)

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  17. Sierpnia 1841. Sto-

prC.
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